Opis akcji ratunkowej – Koparki
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1. Wstęp

O 6.00 rano w sobotę wyjechaliśmy z budym (AOWD) samochodem z Warszawy, aby jak najszybciej dojechać na koparki. Po imprezie mieliśmy tęgiego kaca 
i liczyliśmy, że nurkowanie nas pobudzi i obudzi. Dojechaliśmy na koparki przed 9.00. Ponieważ to był koniec sezonu na miejscu w bazie nie było możliwości na to, aby coś zjeść i się napić. Założyliśmy, że zrobimy jednego nura na czczo „dla smaku”, 
a potem pojedziemy na śniadanie.

Rozłożyliśmy sprzęt. Obydwaj mieliśmy butle 15l po 200 bar powietrza. Przygotowaliśmy się do wejścia do wody z pierwszej platformy 
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od wjazdu.

Wg. planu mieliśmy dopłynąć do bunkra 9. z niego do koparki 10 i po pomostach przejść dokoła przez magazynek strzałowy 13, wiatę 12, kosze pomp 11, do koparki 
i drugiego bunkra strzałowego po przeciwnej stronie. Z bunkra mieliśmy popłynąć 
do poloneza pobawić się w nim i wrócić kończąc obejście po zewnętrznym okręgu, czyli przez rozdzielnię prądu rowerzystę, do łyżki koparki i wyjść w okolicy tego samego pomostu, z którego wchodziliśmy. Plan zakładał nurka 60 min nurkowania 
w okolicy dna, czyli ok 16-19 m lub do osiągnięcia limitu 50 bar w butli.

2. Wypadek

Nurkowanie realizowane było zgodnie z planem. Do Poloneza dotarliśmy po 45 min. Gdzie zaczęliśmy się bawić, zaglądać do środka, opłynęliśmy go kilka razy dookoła. Niestety w trakcie zabawy oddaliłem się od budyego i w dodatku zaglądając 
do środka poloneza straciłem go z oczu. Jak się okazało i on mnie stracił z oczu. 
Po ok. 3 minutach zorientowałem się, że go nie ma.

3. Akcja ratunkowa

Przez ok. 3 minuty sprawdzałem okolicę poloneza stosując metodę rozszerzającego się kwadratu. Poszukiwania okazały się bezskuteczne. Zdecydowałem się na wynurzenie. Wynurzyłem się w okolicy brzegu przy rozdzielni prądu. Dałem sygnał nurkom przygotowującym się do wejścia z platformy, że potrzebuję pomocy. Podpłynąłem do nich przedstawiłem sytuację, oraz upewniłem się, jakie mają uprawnienia. Dwu z nich (n1 i n2) mieli AOWD, trzeci (n3) był Divemasterem. Ponieważ kończyło mi się powietrze w butli (70bar) zadecydowałem, że ja będę prowadził akcję z powierzchni a nurkowie (n1,n2 i n3) z wody. Jednego nurka (n1) – zdecydowałem się na takie rozwiązanie ponieważ był on w pełnym sprzęcie, 
a odległość do poloneza nie była większa niż 50m -  wysłałem z bojką w miejsce gdzie ostatni raz widziałem budyego, aby zaznaczył bojką, oraz spróbowało poszukać bąbli powietrza świadczących gdzie mój budy może być. Obserwując cały czas nurka wysłanego z bojką ustaliłem z nurkami (n2 i n3) plan poszukiwań. Mieli podpłynąć do bojki i nurka n1, mieli opuści się po cumie bojki do dna i podpłynąć do poloneza, chyba, że n1 wskaże im źródło bąbli wtedy w pierwszej kolejności mieli zejść do źródła bąbli, jeśli „producentem bąbli” nie byłby mój budy mieli wrócić do poloneza i zacząć poszukiwania zgodnie z planem, czyli: 

- podpłynąć do poloneza i metodą rozszerzającego się kwadratu penetrować obszar wokół poloneza

- akcja ratunkowa miała zostać przerwana, jeśli: znajdą i wydobędą mojego budyego lub wykonają 12 zakrętów i nie znajdą mojego budyego, czas poszukiwań przekroczy 30 min, zapas powietrza w butli przynajmniej jednego z nich osiągnie 50bar, lub dam sygnał przez uderzanie nożem o metalowe ściany platformy.

Nurkowie ruszyli w kierunku boi i nurka n1. W tym czasie wysłałem jednego z gapiów do naszego samochodu oraz miejsca gdzie zakładaliśmy sprzęt, aby sprawdził, czy przypadkiem mój budy nie wyszedł o własnych siłach, niestety wrócił ze złymi wieściami.

Gdy nurkowie ratownicy n3 i n2 dopłynęli do n1, wskazał on im źródło bąbli, po którym zeszli. Jak się okazało mój budy był na dnie siedział on próbując masować sobie łydkę i oddychał bardzo szybko. Miał szeroko otwarte oczy i rozglądał się nerwowo na boki.

Rozpoznając objawy paniki oraz skurczu n3 wskazał n2, iż to on zbliży się do poszkodowanego, a aby nurek n2 obserwował jego działania i w razie potrzeby udzielił mu pomocy.

N3 Opłynął mojego budyego tak aby on mógł go zobaczyć z pewnej odległości. Dał mu znak uderzając latarką o butlę, budy zauważył n3. Powoli n3 zbliżył się do niego starając się dawać znaki, aby uspokoił oddech i pozwolił mu podpłynąć. Niestety bezskutecznie. Próbował dać mu znak, że razem się wynurzą, poszkodowany nie zareagował. 

N3 zdecydował się na opłynięcie go. Podpłynięcie od tyłu i podjęcie próby wspólnego wyjścia na powierzchnię. Wskazał nurkowi n2 aby go ubezpieczał. Podpłynął do mojego budyego, złapał go za zawór butli, unosząc go w górę. Napełnił jego jacket korzystając z jego inflatora. Starał się utrzymać odpowiednią prędkość wynurzania. Jednak nie zdołał go utrzymać, ponieważ mój budy mu się wyrywał. Puścił go swobodnie na głębokości 10m wiedząc, że wynurzenie z takiej głębokości nie stanowi zagrożenia. Sam wynurzył się zgodnie z procedurami. 

Gdy mój budy wynurzył się, widziałem, że najpierw był niespokojny, ale potem, gdy nurkowie ratownicy n3 i n2 wynurzyli się koło niego zdecydowanie się uspokoił. Widząc mnie na brzegu przywołującego go, mój budy oraz nurkowie n3 i n2 wspólnie dopłynęli o własnych siłach do platformy, na której stałem. Pomogłem budyemu wspiąć się na platformę, nurkowie w wodzie n3 i n2 zdjęli mu wcześniej sprzęt. Posiedzieliśmy na platformie, aby odpocząć. Jednocześnie poprosiłem nurka1 
o przyniesienie możliwie najwięcej wody pitnej oraz ręczników i koca.

Pomogłem mojemu budyemu się nawodnić oraz rozebrać z pianki i ogrzać pod kocem. Jednocześnie starając się obrócić całą historię w żart, aby nie czuł dyskomfortu. 

Zdecydowałem, że najważniejsze teraz to coś zjeść, napić się i nakłonić mojego budyego do powrotu do domu bez dalszych nurkowań. Tak też zrobiliśmy. Niestety po drodze czół on się coraz gorzej. Zacząłem podejrzewać chorobę dekompresyjną typu1. To było mało prawdopodobne z racji głębokości, na których byliśmy jednak osłabienie i odwodnienie organizmu po imprezie mogło spowodować większą podatność na DCS. Skontaktowałem się z DAN, ponieważ byliśmy blisko warszawy dr Siczko, aby podał nam telefon do lekarza, który mógłby szybko zbadać mojego budyego. Wskazany lekarz przyjął nas po zaledwie godzinie. Po badaniu okazał się, że jednak mój budy jest po prostu zmęczony i odwodniony i to, co powinien teraz zrobić to położyć się i pić dużo płynów. Następnego dnia był jak nowonarodzony.

4. Podsumowanie

Odwodnienie to największe zagrożenie dla nurka. W połączeniu z imprezą 
i bagatelizowanie akwenu może być niebezpieczne. 

Kolejnym błędem było nie ustalenie procedury, co robimy w sytuacji, gdy się gubimy.

